Rok IM. Nr. 156. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od wiersza drobnego 
(petit) po 8 centów, 
zu każde uastępae ... „ 9 A 
Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygodniu 
w dniu przedstawienia teatralnego. 


ATRALAY. 


AFISZ 


Rok 1874. 


Cena prenumeraty miesięcznej 50 centów. 
Numer pojedynczy kosztuje — 5 centów. 


Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 413 
i Kasa Teatralna. 


Kraków 8 września. 


W niedzielę o godz. 6 wieczór zga- 
sła Ś. p. Marcelina Kkerowa. Strata to 
wielka dla naszego teatru, bolesna dla 
dyrekcyi i kolegów. Ś. p. Ekerowa była 
bowiem nietylko najznakomitszą w swoim 
rodzaju w Polsce artystką, ale także na- 
leżała jeszcze do tej szkoły, która na pierw- 
szem miejscu stawiała sumienne i wzo- 
rowe pełnienie przyjętych obowiązków. 
Dlategoteż ś. p. Ekerowa nietylko nigdy 
nie była powodem kłopotów dla teatru 
lub dyrekcyi, lecz przeciwnie, uspakajałaje 
wszystkiemi siłami i zawsze była goto- 
wą przyjść jej w pomoc czy to dobrą 
radą, czy niezmordowaną pracą. Był to 
żywy a godny naśladowania przykład 
dla młodej generacyi artystów. Mawiała 
ona: moim obowiązkiem wspierać i 
dopomagać temu, zkąd mam chleb. Po- 
przestajemy dziś na tych kilku słowach 
głębokiego żalu. Później podamy obszer- 
niejszy życiorys tej znakomitej artystki. 


Dowiadujemy się, że jeszcze w lipcu panna 
Urbanowicz otrzymała zaproszenie na dwa- 
naście gościnnych występów do wielkiego te- 
atru warszawskiego; utalentowana nasza ar- 
tystka widząc trudności, z któremi nasz teatr 
miał do walczenia z powodu chorób artystów 
i niechcąc uniemożebnić przedstawień w Tar- 
nowie, nie zażądała urlopu i zrzekła się przy- 
jemności ukazania się przed publicznością 
warszawską której przez kilka lat była ulu- 
bienicą. 


Í 
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We czwartek pigty goscinny występ pani 
Rakiewczowej Marya Stuart Schillera. 


* * 
* 


Aczkolwiek jak donosiliśmy ś. p. Ekerowa 
od powrotu z Tarnowa była cierpiącą, jednak 
stan jej zdrowia do ostatniego dnia nie kazał 
się obawiać tak smutnego końca. Dopiero 
w niedzielę nastąpiło raptowne sparalźiowa- 
nie, które spiesznie dosięgło mózgu. 

* 
* x 

W sobotę na drugim występie p. Rakiewi- 
czowej w Barbarze teatr był przepełniony, 
ale samemi niemal zamiejscowemi, mianowicie 
Warszawiakami. Tak, iż mogła się zdawać 
jak ktoś powiedział, że jest się w'Warszawie 
Publiczność była nader ożywioną, panią Ra- 
kiewiczową przyjęto hucznemi oklaskami, a 
w drugim akcie za ukazaniem się p. Bendy 
grzmot przeciągłych oklasków powitał po- 
wracającego na scenę po ciężkiej chorobie 
ulubieńca publiczności. W ciągu przedstawie- 
nia ukazała się w loży parterowej pani Mo- 
drzejewska, która prosto z Zakopanego przy- 
była do teatru. Znakomita artystka byla tak- 
że w niedzielę na przedstawieniu Drahomiry, 
dziś zaś wyjeżdża do Warszawy. 


* 
* * 


W niedzielę w „Drahomirze pani Rakiewi- 
czowa wywołała prawdziwie piękną i tragicz- 
ną grą entuzyazm publiczności. Oklaski i wy- 
woływania nie miały końca. Publiczności by- 
ło nie równie mniej jak dwa poprzednie razy. 
Widać, że zabrakło Warszawiaków. Piękny 
przekład Anczyca budził podziw znawców. 


* 
* * 


Przybył z Poznania zaangażowany na role 
amantów młody artysta p. Skirmunt. 


k 
* * 


Pogrzeb ś. p. Ekerowej odbędzie się we 
środę. Zwłoki wyprowadzone zostaną z gma- 
chu teatralnego, w którym zmarła mieszkała. 


* 
* * 


Aczkolwiek zastąpić w zupełności ś. p. E- 
kerową w dzisiejszym stanie personalu tea- 
trów polskich, jest niepodobnem, jednak już 
w niedzielę wieczór dyrekcya rozesłała tele- 
gramy w celu pozyskania artystki na jej role. 


* 
* > 


Pan Abczyc przełożył dla naszej sceny 
Księżniczkę Trebizondy Offenbacha. Operetka 
zajęła się nauką tego utworu. 


* 
* * 


Bawi w Krakowie zdolny artysta niegdyś 
naszej sceny, a dziś reżyser teatru lwowskie- 
go p. Fiszer. 

= 
* * 

Czytamy w Czasie w korespondencyi z Iwo- « 
nicza „Ze znanych osób z Krakowa bawi tu 
jeszcze pani Hoffmanowa która podobno prze- 


dłuży swój pobyt do ostatniego kresu sezonu. 


Przybyła tu, jak wiadomo, ciężko chora na 
oczy, a obecnie stan jej zdrowia pozwala 
wnosić zupełny a blizki jej powrót na scenę.* 
Potwierdzić możemy to doniesienie. Pani Hofi- 
man wraca do Krakowa 15go a w pierwszych 
dniach października wystąpi w Marynie Mni 
szchównie. 


* 
* R 


Pani Tomasiewiczowa, artystka która już 
dawniej należała do składu towarzystwa dra- 
matycznego krakowskiego, została zaangażo- 
waną. Pani Tomasiewicz występować będzie 
w roląch komicznych i w operetkach. 


ioan 


TEATRA W POLSCE 


przez Estreichera. 


KRAKOW. 
(Ciąg dalszy). 

Było jednak jakieś fatum, które popchnęło 
Mączyńskiego, do zamachu stanu w rzeczy- 
pospolitej scenicznej, i do ruiny tej rzeczy- 
pospolitej. 

W zarządzie teatru, od chwili usunięcia 
się Meciszewskiego, okazał się brak energii 
i brak inicyatywy ku postępowi Stagnacya 
w teatrze, jest już upadkiem samym, pierwsza 
chwila upadku. 

Nowy entreprener oszczędny nastąpił bez- 
pośrednio po rozrzutniku. Taka zamiana en- 
treprenerów, z odmiennemi usposobieniami, 
nie mogła ujść uwagi widzów. 

Ztąd narzekania i uprzedzanie się naprzód 
przeciw następcy. Uprzedzenia uśmierzyć, by- 
ło zadaniem trudnem i niemożliwem prawie. 
Najmniej zaś miał talentu entreprener nie 
zwykły do ryzykowania. Ztąd co chwila na- 
darzały się powody do utyskiwań przeciwko 
niemu, zwłaszcza gdy oszczędności przepro- 
wadzał. 

Kiedy Czerski maszynista zaplątał się w są- 
dową sprawę, a następnie wydano go do Kró- 
lestwa zkąd był rodem, entreprener postano- 
wił dla oszczędności, obejść się bez maszynisty. 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. 


Od tego to czasu, częste wypadki na sce- 
nie, trwożyły, zwykle rozśmieszały widzów. 
To raz zahaczyła się zasłona, tak że mimo 
usiłowań, nie można było jej spuścić, a arty- 
ści ułożeni w obraz, musieli rozejść się po 
długiem staniu na miejscu, wśród ogólnego 
śmiechu (w balecie pod Krakowem); to znowu 
w czasie przedstawienia Normy w dniu 25 
kwietnia, księżyc rozlubowawszy sobie w chra- 
pliwym śpiewie Steckiego świeżo występują- 
cego, zamiast płynąć po niebie spacerował 
po drzewach skacząc z gałęzi na gałąź. 
W czasie tegoż samego widowiska przy prze- 
mianie świątyni na las, świątynia uwięzgła 
w połowie wysokości sceny. Muzyka gra, 
Druidowie ociągają się z wyjściem oczekując 
końca metamorfozy. Nie mogąc doczekać się, 
wchodzą z pompą na scenę, zbliżają się ku 
przodowi widowni, wznoszą głos... gdy nagle 
spadająca po nad głowy ich świątynia, spra- 
wia, że zawinąwszy poły długich spodnie, da- 
li drapaka za kulisy. Dopiero gdy powtórnie 
dozwoliła się dźwignąć uporna świątynia, od- 
śpiewali hymn zwycięzko. 

Przy wystawie opery Tankred, skała zapo- 
mniała pokazać się na scenie. Cóż było czy- 
nić? Parobek teatralny przyniósł ją nə bar- 
kach i ustawił. Publiczność galeryjna przy- 
klaskiwała nowemu atlasowi. W innej sztuce 
oderwał się w podnoszeniu drąg gruby kilku 
łokciowy od dekoracji, i runął z trzaskiem 
pomiędzy śpiewających chórzystów. 

Zdaje się, że i to należało do porządku 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


zakulisowego, aby nic niepotrzebnego na 
scenę nie wychodziło. Często jednak, gdy 
śpiewaczka zajęła słuchaczy zapałem śpiewu, 
psisko jakieś, kundel podobno własność pri- 
madonny B. wysuwał się na scenie. Effekt 
stawał się dramatyczny, gonitwy a hece sta- 
wały się szczególnemi w swoim rodzaju, któ- 
rym gonitwom poświęcano najpiękniejsze u- 
stępy z oper (Łucya z Lanur) akt IM). O- 
świecenie teatru dobrem być nie mogło, bo 
udzielano go w homeopatycznych  dozach. 
D. 9 czerwca w czasie pierwszej wystawy synów 
Hajmona (tudzież cztery razy później) lampy 
zaczęły gasnąć, a oliwa z ogromnego pająka 
kapać na suknie, kapelusze i chustki pań 
siedzących w ławkach. Ciemności zaległy salę 
musiano spuścić pająk, i po wyproszeniu ko- 
biet z parterowych siedzeń, lampiarze dole- 
wali oliwę. Poplamionych ubiorów nikt nie 
wynagrodził. 

W czasie rozpoczęcia jednej reduty w sali 
teatralnej , pająk szklanny upadł na ziemię i 
potrzaskał się w kawałki, co dowodziło braku 
dozoru. Podobne wypadki nie wydarzały się 
za czasów Meciszewskiego. 

Nie uwzględniano wystawienia przyzwoitego 
sztuki, lub stosowności ubioru, śpiewak No- 
wakowski wystąpił w krzyżackim stroju, gdy 
Tankred jest Normanem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
-A 


Rządca drukarni Józef Łakociński. 
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Pojedynek w miłości 


A OSOBY: 


A Hrabina d'Autreyal = — — Pani Rakiewiczowa. Baron de Montrichard — 
N Leonia de la Villegontier, jéj sio- a ; Brygadyer żandarmów  — 
Sy ko EEN 003 PEPE Panna Urbanowicz. Podoficer dragonów — — 
$ Henryk de Flavigneul  — — Pa Dłużewski. Służący RDN CE MARZE 
S Gustaw de Grignon — — — Pan Benda. 


Pan Szymański. 
Pan Bogucki. 

Pan Lajnerowicz. 
Pan Zapałowicz. 


EEE 


ch Rzecz dzieje się w zamku dAutreval blizko Lyonu w roku 1817. 


| GEN À MIEJSC: Loża parterowa lub IF” piętra 6 złr.— Loża drugiego piętra 4 złr. — Fotel 
da „w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 50 cent. — Krzesło i złr. — Krzesło 
M w loży parterowéj lub I£* piętra © złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
sy rzędach 1 złr., w następnych 80 cent., w dalszych 70 cent. — Parter 60 cent. — Galerya 30 cent. 
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i oczątek o godzinie siodmej. 
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hi Kasa otwarta od godziny 9 do 12 i od 3 w dzień przedstawienia. 
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